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W  jed nem  z e m ig ra c y jn y c h  p ism , c zyta l iśm y przed 
d w o m a  tygod niam i donies ien ie ,  że p. Michał D o m a g a l­
ski « został m ia n o w a n y  przez jenera ła  G aribaldego d o -  
w ód zcą  oddziału polskiego (w  Neapolu) w  stopniu p u ł ­
kow nika .))  Nieco później,  doszła  nas w ia d o m o ś ć ,  że pan 
L u d w ik  M ierosławski, na w e z w a n ie  d yk ta to ra ,  ma fo rm o ­

w a ć  w  tejże stolicy legią « in terna cyon a lną »  z o ch o tn i­

k ó w  zagranicznych . Ja k k o lw ie k  te d w a  doniesienia nie 

z u p e łn ie -s ię  zgadzają, a usunięcie  się G a r ib a ld e g o  o b y ­
d w o m  nie m ało  dzisiaj ode jm uje  w a g i ,  nie sądzim y prze­
cież, a b y  nam  w o lno  było  z b y w a ć  je  obojątnein m il­
czeniem , tern bardziej,  że z początkiem tego tygodnia, 
p. M ierosławski rzeczywiście w y je c h a ł  do Neapolu .

W e z w a n ie  P o la k ó w  do w spó lne j  s p ra w y  z narodem  do­
b i ja ją c y m  się sam oistnego życia i go tu ją c y m  się do boju  
z jed nym  z naszych w ro g ó w ,  obudzać p o w in n o  i obudzą 
n iew ątp liw ie  w  szcrcgacli e m ig ra cy jn y ch  w spółczucie. 
Z  n a tu ry  swojć j i ce ló w , które ją na obcą w y w io d ły  zie­
m ię , e m ig racya  polska jest w o ju jącą  : w a lczy  o n iepodle­
g łość ,  a przynajm niej  o dobre imię sw o jego  narod u , i 
w iedzą o tćm , otl lat trzydziestu, nieprzyjacie le  nasi, g łó ­

w nie  zaś R o ssya  i A u stry a ,  że i lekroć w ojnę  p ro w ad zić  im 

przyszło, zawsze pod c h o rągw ią  im p rz e c iw n ą ,  zbro jnych  

znajdow ali  P o la k ó w . Z natury  zaś rzeczy w y n ik a ,  że je ­
nerał G ar ib a ld i ,  g d y  o polskim żyw io le  pom yśla ł ,  szuk a ł  
g o  w  oho/ie, tło którego  i t rad ycyą  i s y m p a ty ą  n a jb a r ­
dziej był zbliżony. P y ta n ie  tylko zachodzić może, ja k  
w zględom  ty cli prób i us i łow ań  zach ow a się e m ig ra c y a ,  
a m ianow icie  ci zpośród n i e j , którzy ani przez sw e  op i­
nie, ani przez sw e  środki d z ia łan ia ,  do rzeczonego nie n a ­
leżą obozn. W  tym przedm iocie, chcie l ib yśm y myśl naszę 

z całą  w y ja w ić  szczerością.
O panu D om agalskim  nie wielo u m ie m y  pow iedzieć  : 

c z y ta m y  ty lko , że jest « członkiem  C entralizacyi t o w a r z y ­
s tw a  dem okratycznego, n tej C entralizacyi ,  która snae  ja k  

frn ix  i w ciąż  um iera  i w ciąż  z w ła sn y c h  się odradza po­
p io łó w , i o której istnieniu po raz drugi w  tym  roku s ły ­
sz ym y. Z panem  M iero sław sk im  rzecz inna : e m ig ra c y a  
zna go i z v\ojny w  Poznańskiem  i z książki,  którą  o niej 
n a p i s a ł ; zna go z w y p r a w  badeńskie j i sycy li jsk ie j ,  z m ó w  
i odezw , które, różnem i czasy , d ru k o w a ł .  P ism o nasze, 

przed ro k iem , zm uszone b y ło  poświęcić mu obszerne k o ­
lu m n y ,  i odeprzeć ze zgrozą s ło w a  niebaczne, k lorem i 
n.tród schorzały n iety lko  z te g o ,  co go dziś u trzym uje  

odzierał, ale , i w iarę  i naukę w yszyd za jąc  przed młodzieżą, 

najprzednie jszych w  przyszłości p o z b a w ia ł  go sił Cośmy o

nim , w  s w y m  czasie, w y rze k l i ,  to p ub liczność , u fa m y ,  
s w y m  sądem  stwierdziła ,  i potępiłaby go  r ó w n ie  su ro w o  
dziś jeszcze, g d y b y  zdania  d a w n y m  po d o b ne ,  w  sw y c ł i  
m o w a c h  czy od ezw ach ,  ogłasza* na now o.

W szakże, obecnie p. M ierosławski nie je st  ty lko  m ó w c ą  
i agitatorem  rew o lu cy jn ym  : z p o w a g i  dyktatora  jest w ło  ­

skim j e n e r a ł e m , i może wistocie będzie p o w o ła n y  clo 

tw o rzen ia ,  obok zagranicznych , polskiego oddzia łu . Ju ż  
w ię c  nie ohydzać ani b urzy ć  tego, co inni ro b ią ,  ale sam 
teraz ma zbierać cegiełki i wznosić b u d o w ę , sam  pasow ać 
się z trudnościam i, k tó rych  nie uz n a w a ł ,  k ied y  ri ieon , lecz 
inni staw ia l i .  Nie w ie m y  czy  się spostrzegł, że droga  
którą  szedł dotąd, na szlachetniejsze nie p ro w a d z i p o le ;  a 

w  politycznej szerm ierce  n ie n a w y k ły  przebierać w  broni,  
m oże  u in n yc h  teraz chęć  odw etu  przypuszcza. A le  jak  
nas różnią opin ie ,  tak i w  środkach  walczenia z prze­
c iw n ik iem , nie pójdziem y jego  torem. Nie p rz y z n a ­

je m y  sobie w y łą c z n eg o  p ra w a  do rzeczy publicznej i nie 
razi nas b y n a jm n ie j ,  że ktoś in n y  szuka  m ie jsca , które 

sonu, ze spokojnem  su m ien iem , chyba  pod ściśle o zna-  

czonem i w a ru n k a m i  za ją ćb y śm y  m ogli .  Bo jeśli  do w o jn y  
z A u stry ą  czy z in nym  Polski w ro g ie m , ca ła  em igracya  

znajdzie się g otow a, to nie ca ła  może się w m ieszać  do sp ra w  
od nas da lekich  : nie przystoi nam  z d o b y w a ć  G ae ly ,  
nie godzi się iść na K w ir y n a ł .  Czekać w ięc p o w in n iśm y  i 
m ożenri ,  bo dla  każdego nadejdzie godzina. Nieraz może 
nam  b o leć  przyjdzie nad tćai co się s ta n ie ;  przecież ani 
szkodzić ani utrudniać nie m yś l im y  tym , co odm ienną od 
naszej drogą , m niem ają  s łużyć  ojczyźnie. Nieoezpieczne 
są targi przed cudzoziem cam i, bo za nie trzeba nieraz za­
płacić  dość c iężko ;  niebezpieczne są n a  obcej ziemi P o l a ­

k ó w  o przew o d n ictw o  w y ś c ig i ,  bo jeden z nich ty lko  

dob iega  celu , a każdy , w  podobnej w a lc e ,  przynosi ujm ę 

i w łasne j  i narodow ej godności

S ta m b u ł  1 l i s to p a d a  ( k o r e s p . )  Nie przyszło  dotąd oo 
s p e łn ie n ia  ł a k lu ,  k ió rego  lak  gorąco  oczekiw ałem  i je ­
szcze o czeku ję .  A k t  unii bu łgarsk ie j  z R zym em , choć już 
p o d p isa  ny ,  nie został w ręczo n y  tutejszemu arc y b isk u p o w i ,  
i zeszłej niedzieli , ch o ć  to bvlo  u m o w io n e m , w  c e rkw i 
b u łg a r s k ie j  nie uzn ano jeszoze Papieża za g ło w ę  K ośc io ła .  
M o sk h Ic ,  w  tej ostatniej godzinie, w ytężyli  w szystk ie  s iły , 
b v  od  w ró c ić  c ios, k lo ry  z icli rąk  w y r y w a ł  naród  b u lg a r-  
sk \ \  w iąza ł  go z E u r o p ą  na zawsze. Książe Ł a b a n o w  m in i-  

Ver, u rzędnicy  i ta jem ni agenci pose lstw a, a re b im a n d ry ta  
a m b a sa d y  : w sz y sc y  bez w y ją tk u  biegali  od B u łg a r ó w  do 
G rek ó w  i T u r k ó w ,  b łag a jąc  jed nych  o c ierp liw ość, drugich
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0 koncesye, strasząc ostałn ich  polilycznemi następstw am i, 
które ta re w o lu c y a  koście lna na państw o o lto inańskie  
s p ro w ad zić  może. Gdzie  nie p om ogły  przedstaw ienia , 
obietnice lu b  g ro ź b y ,  tam działa ły  w p ł y w y  p ien iężne ; a 
na tej j a k  na innćj drodze, Moskwa nie spotykała  tu dość 
in te re so w a n y ch ,  zwłaszcza też dość s i ln ych  spó łzaw odni-  
k ó w .  B u łg a r z y ,  clioć nie zach w ian i,  a le  śm iałością  w ła  
swego k ro k u  przestraszeni, w s trzym ali  się, A  p ra g n ą c  
znaleźć kogoś, coby z nimi odpow iedzialność podzielał,  
udali się  do księcia Vogoridesa i zaw ezw al i  go , aby razem 
z nimi zażądał osobnego p a try a rc h y ,  a jeźli tego nie 
otrzym a, razem z n im i, przeszedł na unią. Vog trides, 
choć  bułgarsk iego ro du, w  greckich w y c h o w a n y  o b y c z a ­
ja ch ,  nie śm iał się odrazu z d e c y d o w a ć ;  an i B u łg a r ó w  nie 
chcia ł  tracić  zaufania, ani w y s ta w ić  się na n ie p rz e w i­
dziane n astępstw a, i zażądał k i lku  dni do na m y s łu .

T aki jest stan o becny : po gorętszem p ostanow ien iu , 
nadeszła  c h w i la  zimniejszej ro zw ag i.  Rzecz się jed nak  
w  grunc ie  nie z m ien iła ;  nie zm ien iły  się zw łaszcza niedo­
statki, k tó ry m b y  zaradzić trz.-Pa, ani przeszkody, z któ-  
rem i dobra  s p ra w a  w alczyć  m usi .  P ie rw sze  b y ły  i są  je ­
szcze w  B u łg a r a c h ,  drug ie  w stronach do tej s p ra w y  
w m ie sz a n y c h . N aród  bu łgarsk i ,  bez k lasy  ośw ieconej,  
zdolnej vv d a n y m  razie do p rzo d ko w an ia ,  bez in d y w i­
d u ó w , któreby m o g ły  dążności w szystk ich  reprezentow ać, 
ż y ją c y  dotąd nie n a ro d o w ćm , nie  p ro w in cy o n a ln em , ale 
gm innem  tylko życiem , nie może odrazu zdobyć się na 
ak c y ą  s ilną , k tóraby  nie u s ta w a ła ,  ani z a trz y m y w a ła  się 
przed niedość obliczonem i trudnościam i. Wśród" rozległej 
p ro w in c y i  i rozrzuconych  g m in ,  j e d y n y m  o rganem , je d y -  
nem  zacne dążności spa ja jącem  o g n iw e m , jest  m ały  
z w ie lom a zaporam i w a lc z ą c y  dziennik B o ly a r y a  : a 
ten, choć mu na chęciach nie z b y w a ,  nie może przecież 
zastępie ludzi i ś ro d k ó w , dotąd n iep rzygo to w an ych . P rzy-  
tćm gnębieni od T u r k ó w  i G rek ó w , B u łg a rz y  nie przyszli  
jeszcze do poznania sw ych  p r a w ;  nie w iedzę  juka jest 
w ład zy ,  k tóra  n a  I nimi panu je ,  polityczna g r a n ic a ;  nie 
zdaję sobie s p ra w y  z w p ły w ó w  po b o czn yc h ,  które n a j le ­
piej im naw et  życzęeych  m ogę  czasem zm uszać do m il­
czenia. W ięc  ja k  zanadto ła tw o  ustępuję  a ib itra ln o śc i  
u rzęd nikó w  tureckich, tuk też może podobnie  zanadto l i ­
czyl i  na opiekę katolickiego p aństw a  i am basad o ra  , 
pod którego ouiekają się skrzy d ła .  Przyzw ycza jen i do 
prozelityzm u M o skw y , sędzili że am bnsodor francuzki 
ró w n ie  g o d i w ie  w ystępi w obronie  Unii , że im doda 
iStucby. Nadzieje ich do dziśdnia me ziściły  się. Że 
zaś T u rc y ,  na żędanie  G rek ó w , aresztuję (jak w  Tulczy) 
a g itu jących  B u łgarów ' i w  ka jd anach  sprovvadzaję do 
S ta m b u łu ,  padł strach na biedny naród, że jest sam , o p u ­
szczony, i że nadal ,  w o bec  ty lu  p o łęczon ycb  n iep rzy ja ­
ciół. ró w n ie  sam otny pozostanie.

Wszakże, b y le b y  ja k a ś  pom oc nadeszła z Zach o d u , leż 
sam e p rzyczyny , co ten ruch  w y w o ła ły ,  utrzym aję go i 
nadal : niechęć do G re k ó w ,  nieufność ku M oskwie  i opór 
rzędu tureckiego w  przyznaw aniu  B u łg a ro m  osobnego
1 a ‘ ryarolm lu . A b y  o d m ó w ić  zezwolenia i w y t r w a ć  w  od 
m ow ie , Porta  zawsze znaj Izie s i ł ę ;  bo słuszne m a  zrusz tę 
p o w o d y  lękania  się, że uw o ln ien ie  B u łg a r ó w  od władz,y 
sta inbulskićj (skoro w  greckie j pozostaję w ierze, o tyle 
lud ten ku M oskwie przybliży .

Ostatni zeszyt Revue Conłemporuine  zaw iera  w stępn v a r­
tyku ł  Itr. R ogiera  R aczyń sk ieg o ,  pod tytułem  : P o l  i - t y k a  
i P o s t ę p  z a  C e s a r s t  w a .  A u to r  słusznie w ykazu je ,  że 
m im o czasow ego  ścieśnienia  p ar lam en tarn y ch  swobód 
w e  w la sn e m  p aństw ie , rzęd y  Napoleona I l i  są  potężnym 
czynnikiem  postępu n iety lke  d ia ogółu E u ro p y  ale  i 
d la  E rancyi s a m e j ;  że p olityka  z e w n ę trz n a ,  oparta  na 
l ib e r a l iz m ie , uczuciu sp ra w ie d l iw o śc i  i n aro d o w ych  
a u to n o m ia c h , jest  zarazem najskuteczniejszem  p rz y g o ­
tow aniem  i ubezpieczeniem libera lnego  na przyszłość 
r i z w o ju  polityki w e w n ę trz n e j ;  że ,v końcu rozbrat, 
który w e  t r a n c y i  nas lęp ił  m iędzy ir iteligencyę i p rz e m y ­

słem z jed ne j ,  a instynktem  m ass (w  Cesarzu u o s o b i- 
stnionym ) z drugie j  s tron y, pochodzi w ła śn ie  z tego, że 
liberalizm  ciasne zakreśla ł  kole w ie lk iem u p o w o łan iu  
F ra n c y i  i m ia ry  szukał ty lko  w  mierności : p rzec iw nie  do 
bajki M enneniusza, p o w iad a  w  je d rń m  m iejscu, ze z wy Idę 
Sobie świetnościę  p. R a c z y ń sk i ,  g ło w a  to i żołąóek t w o ­
rzę tu teraz koalicyę  przeciw ko sercu . —  l w  obecnej, jak  
w  poprzednich pracach a u to r a ,  przychodziło  nam  uznać 
a nieraz i p o d z iw iać  p ierw szego rzędu zalety : sz lach e­
tność asp iracy j ,  g łębokie  uczucie  h u m a n ita rn e ,  poględ 
zawsze w ysoki a  n ig d y  pow szedni,  ku lturę  um y siu  rozie- 
g łę  a zap ra w d ę  nie tak ła tw ę  teraz do napotkania  w śród  
w yższych  w a rs tw  naszego społeczeństw a, wreszcie, przy 
szcęśl iw em  nieraz i or ig ina lnćm  w y ra ż e n iu ,  b o gactw o  
m yśli ,  które tylko zbyt c z ę d o  zapominao pięknej przestro­
dze greckiego poety, że ręk ę  n ie  w o re m  s iew  rzucać na-
l e ż y - ,

B y ć  zreszlę może, że czytelnik francuzki mniej sk o ry m  
niż m y okaże się w  u z n a n iu ; że poza częstą a czasem  i 
gęs ię  m glę  niem ieckiego fi lozofizmu, b łęd n ym  tylko o g n i ­
kiem mu się w y d a  to, co p raw d ziw ćm  jest św ia t łe m , i że 
w o b e c  rzęsistych w ła śn ie  b ły s k ó w  i p o ły skó w  myśli : 
f u m u s  e x  lucel  z a w o ła  z H o racy m  . .  A le  to ty lko  o b c h o ­
dzi mniejsze lub większe powodzenie a u t o r a  u publiczno 
śc i ,  która nam  jest  obcą . My, z naszego stanow iska p i l ­
sk iego , polskie  tylko p o zw o bm y sobie zrobić  u w a g i .  P .  B a ­
czyńsk i należy do n iezbyt małej l iczby naszych ro d a k ó w , 
którzy z w id oczną  usibiośc ia  dobija ją  się ii idygenatu 
w  p iśm ien nictw ie  francuzkiem . Nie p rz e cz y m y , że do lego 
większe niż wielu m a tytu ły  : a le  tern większy i tern s łu ­
szniejszy nasz żal, że u m y sł  tak św ie tn y  i bogaty  o jc z y ­
stego odbiega pola i so w y  wozi do A te n ,  g d y  w  w ła sn y m  
jego  kra ju  ptak M in erw y  jest ra ra  a v s  za p ra w d ę !  Nie 
h o łd u jem y fata l izm ow i k a sto w ych  z a w o d ó w , t syna  nie 
m y ś l im y  p rz y k u ć  do rękodzieła  ro d z icó w . A le  tam, gdzie 
kastę jest ca ły  naród ciemiężony —  paria  wśród in n yc h ,  
n ie ste ty !  —  i gdzie rękodziełem  jest lak sz lachetna , a lak 
różnorodna praca koło d ź w ig a n ia  o jczyzn y , tam  może 
w olno p rzypom nieć  syn o w i,  że drogiej w szystk im  pam ięci 
o jciec , nie w p o śró d  o b cych  10 szukał  pola do pracy i p o ­
pisu i nie m ieszkańców to nad S e k w a n ę  us i łow ał  o ś w ie ­
cać . P. R a c z iń s k i ,  nie P o la k ó w  (za co b y śm y  bardzo byli 
wdzięczni) , ale F ra n c u z ó w  chce  ośw iecać  o francuzkich 
s p r a w a c h ;  chce F ra h c u z o m  w y ka z a ć ,  że w c a le  na tr.k złej 
nie znajdują  się drodze. T ru d  to może zbyti c.rny, może też 
i nieprzyzw oity .  Nie rad źm y tym , co sobie sami dotąd 
rad zić  umieli,  m y ,  tak bezradni i bezładni!  R ć w n ie  może 
n iew łaśc iw ie ,  jak  g d y  d la  ulżenia W o lo w i z niego zeska­
ku je ,  poczyna sobie m u c h a ,  g d y  się do niego z a p rz ę g a ,—  
zw łaszcza, gd y  tym  wozem  jest  ry d w a n  F ra n e y i  i N a p o ­
leona. Godzi się n iezawodnie , n aw et  obow iązkiem  jest 
P o la k a ,  g łos  w śró d  o b cych  zabierać  i w  przedm iotach 
ogólnej  polityki, ale  tylko vdenczas, g d y  ich związek 
z w ła sn ą ,  ojczystą, może i chce w y ka z a ć  s p ra w ą  , gdy  
w  szrankach stanąć może ze s w y m  n a ro d o w y m  znakiem 
i gocbem, a le  nie jak o  cza r u y  rycerz,  w  czarnym traku 
kosm opolity .  W idoczne ub iegan ie  się za taką k o s m o p o l i ­
tyczną przyzwoitością ,  najbardzie j  nas, w y z n a je m y ,  z r a ­
ziło i boleśnie dotknęło  w  a rty k u le  p. R aczyńsk iego . R az  
ty lko jeden , n ieśm iało , p ra w ie b y śm y  rzekli w sty d l iw ie ,  
potrącił o naszę sp ra w ę  i uczyn i ł  Niemce « od po w ie  dział - 
nćun za uciemiężenia Polsk : i W ę g ię 1’ - » GM  ty lko  N em co 
są odpow iedzia lnem i za c iemiężenie l o l s k i ,  i czyż dla  
lego przem ilczano tu o n a jw io tsz y m  i na jokrutn ie jszym  
z naszych w r o g ó w ,  ze sk arżyć  się na R o ssy ą ,  inoże nie 
jest teraz w  p e w n y c h  sferach paryzkich  oznakę dobregc 
to n u ? . . .  Nikt z nas nie oddaje większej sp raw ied liw o śc i  
sz lachetnem u sercu , szerokiem u w ykszta łcen iu  i h i m a -  
nitarnej filozofii szanow nego  a u t o r a ; a wszakże czu jem y 
s’fi w  o b o w iązku  z całą szczerością mu p rzypom nieć , że 
jeśli g łó w n e m  zadaniem adepta filozofii jest  poznać siebie, 
to g ło w n ó m  zadaniem  zw olennika  h um an izm u jest  b y ć  
sobą —  b y ć  Po la k ie m , g d y  się je st  P o lsk i  sy n e m .
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K i l  O NU K A .

Kiedyśmy w zeszłym  tygodniu  m ów ili, żc niektÓ K  dziennik! zagra­
niczne o tyle tylko służ3 sp raw ie  polskiej, o He w tćin  sw ojego s tro n n i­
ctw a zn a jd u ją  in teres ' nie przew idyw aliśm y b y n a jm n ie j ,ie  ta k  p rę ­
dko  now ym  faktem  uw aga nasza zostanie stw ierdzony. Siecle  z d . 
12 b. tn. ogłosił obszerny artyku ł o św ieżetn dziele księdza L escoeur. 
W obec dokum entów  w tej książce ogłoszonych, Siecle  pospiesza 
oznajm ić, że i d ru g ą  stronę  w ysłuchać należy , aby n iespraw ied li­
w ego n ie  w ydać w yroku . N astępnie d odaje , że choćby te w szystkie 
oskarżen ia  były p raw dziw e, nie Rossyą za jć j  gw ałty trzeba  p rz e -  
dcw szystk iein  obw iniać ale— sam ychże kato lików . Bo k tóż, jeże li nie 
katolicy, dal przyk ład  nieto lerancyi r e l ig ijn e j; k to spraw i! rzeź 
ś. B artłom ieja, kio u tw orzy ł iukw izlc.yą, i t. d. Dziś c ierp ię  to , co 
innytn  zadaw ali, i ks. L escoeur, jeżeli chc ia ł być logiczny, nie 
p rec iw  Rossyi, ale p rzeciw  kato likom  n a jp rzó d  się odezw ać był 
p o w in ie n !... Ta U ro zu .n n je  w spom niany  dzienn ik  w sp raw ie , k tó ra  
tak  żywo i Polskę i Rossyą obchodzi. My jed n ę  ty lko  n ad  jego 
bezstronności? zrobim y uw agę : Le N ord  m ógłby len  a rty k u ł d o ­
słow nie pow tórzyć.

—  W sk u tek  spo ru  w szczętego m iędzy jed n y m  z sołtysów  pow iatu  
szrem skiego a kom isarzem  okręgow ym  i rańdra tem  w  przedm iocie  
języ k a , p. B onin , naczelny prezes W . Ks. Poznańskiego, n iety lko  
w brew  trak ta tom  zarę.rzajęcym  używ anie języka narodow ego , ale 
naw et w brew  zdrow em u rozsądkow i postanow ił d. 17 październ ika 
« że skarżący obow iązany je s t w  sw oim  ch a rak te rze  sołtysa, we 
w szystkich czynnościach  służbow ych po n iem iecku  korespondo­
w ać, » dodając że inaczćj k aram i będzie zm uszony do pełn ienia 
sw o ja  pow inności. Z nane zasady libera lne  p. B onina, bynajm niej 
m u  nie p rzeszkadzaj?  w stępow ać w ślady sw ojego p oprzedn ika .

—  Z pow odu listu  C esarza austryack iego  do  m in istra  Gohiclto- 
w skiego w rzeczy now ego u rządzen ia  U niw ersy tetu  krakow skiego, 
Czas pow iada, że zakład  ten , k tóry  kiedyś tak  ch lubn ie  p rzew o­
dniczył ośw iacie n a ro d u  i w ydał ojczyźnie tyle zasłużonych m ężów , 
pow inien w ejść w ściślejszy zw iązek duchow y z k ra jem  i p rze ­
m ienić napow rót sw oj? cechę insty tucyi pań stw a  na cechę in sty - 
u icyi k ra juw ćj , b e /  czego n ieodpow ie nadziejom  i po trzebom  
jak ich  k ra j słusznie po n im  w ym agać będzie i n ie po trafi zasilać go 
ludźm i usposobionym i do usłu g  obyw atelsk ich . To now e, czyli 
w laściw ićj, p rzyw rócone ty lko  znaczenie U niw ersytetu rozstrzyga 
kw esty? języka w ykładow ego, gdyż przedew szyslk iem  m usi p rzestać  
być koloni? za sila n ą  n iep rzen ca n ie  obcą um iejętności?  i odzy­
skać sw oję daw ną rodzim ą silę, co zapłodniła k ra j ośw iatą. W  kilka 
d n i p ó ź n ie j , gdy rząd  austryack i zaw ezw ał w istocie d la  dania 
opinii w zględem  urządzenia tegoż U m iw ersytem , rek to ra  B arty- 
now skiego i profesorów  : M ajera, D ietla, S trońskiego i F iericha, 
tenże dzienn ik  ostrzega, że n a ró d  i (Uniwersytet w ym agać będą po 
n ich  o tw artego i śm iałego w ypow iedzenia czego U niw ersytet w  k ra ju  
polskim  po trzeb u je , a czego k ra j od  U niw ersytetu  swego oczekiw ać 
m a praw o. « Znają on i, je ś li n ie w szyscy, to n iek tórzy  p rzy n a j­
m n ie j, przeszłość U niw ersy tetu  jag iellońsk iego , jego na trak ta tach  
Oparte p raw a , jego  m ateryalne  zasoby przyznane m u  w ielokro tn ie , 
a w reszcie jego  przeznaczenie  n iety lko  jak o  wysokiej szkoiy m a- 
jącć j kształcić m łodzież, lecz o raz jak o  insty tucy i k ra jo w ćj, jako  
przew odnika i k ierow nika  ośw iaty na  szerokićj p rzestrzen i ziem  
polsk ich . »

—  Gazeta W a rsza w sk a  donosi, że ks. W acław  Sztn lc, profesor 
A kadem ii w  P rad ze  czesk ićj, je d e n  z najezynniejszycli czeskich 
li te ra tó w , m ianow any został kanonik iem  slaroshtw nćj kapitu ły  
ś. P io tra  i Pawia na W yszehradzie . U czniow ie jego na  pożegnaniu  
uczcili go stosow nym  śpiew em  i postanow ili w ydać jego wize­
runek . Ks. Sziulc nietylko w yborn ie  m ów i ale i p isze naszym  
językiem  i posiada w Czechach najw iększy zbiór polskich  kiążek. 
Jeszcze w r. 1837 przctlóm aczył na języ k  czeski K onrada W allen ­
roda. Pod względom  pojęcia d u ch a  i w iernego oddania m yśli na­
szego w ieszcza, p rzek ład  ten je s t dziełem  m islrzow skićm . »

— « Ósohy dobrze św iadom e b iegu  rossyjskich rzeczy zape­
w nia ją , pisze D zien n ik  P oznańsk i, ż e d n ia  25  p aźd z ie rn ik a , czyli 
w edle europejsk ie j rach u b y , dn ia  6 listopada r. b. m a być w P e ­
te rsb u rg u  u rz rd o w ie  ogłuszona, od la t w ielu  gotow ana ustaw a 
o  u sam ow oln ien iu  w łościan. K om itet red akcy jny , ukończyw szy 
p rzed  k ilkom a m iesiącam i prace sw oje , p rzekazał niept zeb rane  stosy 
ak t, p ro jek tó w , u b lie  sta tystycznych, m ap , rap o rtó w  ł tym  po d o ­
bnych  m ateryałów , z całego obszaru  cesarstw a pościąganych, kom i­
tetow i cen tra ln em u  do ostatecznćj decyzyi. K om itet cen tra ln y  m iał 
ośw iadczyć, że m u n iepodobna tak  pow iklanćj kw esty i i tak  rocie- 
glych m ateryałów  ob rob ić w ciągu bieżącego jeszcze r o k u ; a ie  
Cesarz m iai n akazać , że chce ażeby ustaw a, bądź co bąd ź , jeszcze 
tćj jes ien i, i to n ie p ó ź n ić j, ja k  dn ia  25 p aździern ika  (v. s .) ,  ogło­
szoną zoslaia, i że żadnych  w ym ów ek ani p rzedstaw ień  w tćj m ie­
rze nie p rzy jm u je . T ak  tedy zaczęto ju ż  d ru k o w ać  ow ą ustaw ę. 
O biecuje ona podobno  być ciekaw ą p ró b k ą  niejasności p ra w o -  
daw czćj i tradycyonalnćj rossyjskićj .łw uznacznośri d c liic k ić j,

k tó ra  dozw ala tłóm aczyć każde p raw o  i tak  ) ow ak , w ecie  po ­
trzeby , u podoban ia , zapłaty i różnych  innych  okoliczności. Człon­
kow ie K om itetu  redakcy jnego  nic um ieją  naw et d ok ładn ie  pow ie­
dzieć, ja k a  naczelna zasada ostatecznie w  K om itecie cen tra lnym , a 
w ięc i w d ru k u ją c ć j się ustaw ie, górę w zięła. W iadom o ty lk e , i e  
cesarstw o je s t  tam  podzielone n a  k ilk a  s tre f ;  d la  każdćj strefy 
odm ienne będą  postenow ien ia. Sam  tex t ustaw y będzie ooejm o- 
w al dw adzieścia  p ięć a rkuszy  d ru k u !  C esarz kazał odb ijać ustaw ę 
w 500 ,000  eg zem p larzach , p rzeciw ko  czem u liberalizujący  dow ci­
pnisie rossyjscy z a rz u c a ją , żc n iepotrzebny koszt, b o  niem asz 
w caićj Rossyi ty lu  ludżi ooby czytać um ieli. Ja k k o lw iekbądż, 
ogłoszenie ustaw y w łościańskiej m oże a naw et m usi być począ 
tk iem  o k resu  w ew nętrznego  przesilen ia , k tó ry  n ie ty lko  d la  Rossyi 
do  najw ażniejszych  i w  następstw a najp łodn ie jszych  liczyć się 
będzie, ale także na  s tosunk i i dz ieje  Polski n ieobrachow anego 
w yw rzeć oddziałan ie  nie om ieszka. »

' — Dnia ó b. m . n a s tą p i ł  o.twarcie kolei żelaznćj z P rz ew o rsk a  
do P rzem yśla. P rzy  t ć j ‘ sposobności Czas upom ina d y rek cy ą  lego 
w ażnego d la  k ra ju  p rze lsięb ie rstw a , że w iększą część posad  b iu ro ­
w ych i technicznych obsadzono N iem cam i, zupełn ie n ieznającym i 
języka polskiego a cała m anipn lacya od góry do do łu  je s t  n iem iecka, 
i w szys.kie m iejsca ud kasyera do trag arza  zaw alone są cudzoziem ­
cam i. « ja d ą c  koleją galicyjską, pow iada , rzad k o  się m o/..ia spo­
tk ać  z u rzędn ik iem  eoby um iał po polsku . W szystk ie  znak i, h a s ła , 
w szystkie zlecenie daw ane podróżu jącym , w yrażane są po niem iecku ; 
bilety  n aw et są w  języku  n iem ieck im , jak b y  kolćj ta nie polski 
k ra j p rzerzynała , jak. gdyby przeznaczoną była d la  m ałćj liczby 
podróżu jących  N iem ców. »

—  K orespondent z W arszaw y  do pism a « N a sz  C zas  » w y­
chodzącego w  M oskw ie, podaje w iadom ość, iż w  R esursie kup te- 
ckićj w arszaw sk ić j, za karty  i sto lik i do k a r t zb iera  się rocznie 
100,000 z ło tych  polskich . 1

ZM A U L I

/.m arły  w zeszłym  m iesiącu w  W iesbaden , S tanisław  Por.iŃsRt, 
urodził sie w  d aw n ćm  w ojew ództw ie k rakow sk iem . W  m łodym  
jeszcze w ieku , zaw ód sobie w ojskow y obraw szy , do szkoły podcho­
rążych  w stąp ił. Scislą p rzy jaźn ią  zw iązany z giow nym i tw órcam i 
pow stania  listopadow ego, sam  w p rzygotow aniach  do nićj czynny 
b ra l udział, i pam iętnej nocy 29 naieża! do nielicznego zastępu tćj 
bo liatcrsk ićj m łodzieży, co się na  B elw eder rzuciła . Ciężka rana , 
k ró rą  zaraz na początku  wojny odebrał, n ie pozw oliła m u slużyt; 
w szeregach, przez dalszy ciąg kam panii. Od r. 18,51 p rzem iesz­
kiw ał już to w  Anglii, ju ż  w e F rancyi. E m igracy jne działan ia  i 
p a lryo tycznc przedsięw zięcia znajdow ały w  n im  gorliw ego i zaw sze 
pom ocnego pracow nika . W  r . 18a8  przybył w  Poznańsk ie  ; w tru ­
d n ych  ów czesnych w ypadkach  odznaczał się pośw ięceniem  i zapa­
łem  m łodzieńczym  , czyste i p iękne po sobie zostaw ił w spom nien ie  
u w szystk ich  n ieledw ie obyw ateli W ielkopo lsk i, a u  spółtow arzyszy 
b ro n i um iał sobie zarobić na  m iłość i szacunek. Do końca  życia, 
rzeczy publicznej pom agał i w edle sil s h iż y ł ; członkow ie Rady 
Szkoły batyniolsk ićj tracą  w  n i i r  gorliw ego i św ia le g o  kolegę. 
W yższe zdolności w ojskow e i w ykształcenie przy zaletach ch a ra ­
k te ru  niezw ykłych a w szystk im  niem al na  lu iactw ie znanych , są 
pow odem , że śm ierć Stanisław a PonińskiegO., tak  dotkliw  a d la  jego 
przyjació ł, je s t  zarazem  niepoślednią d la  całej E m igracyi stra tą .

—  Jenera ł brygady S tanisław  G a w r o ń s k i ,  były dow ódzca pierw szćj 
dvw izyi kaw aleryi, opatrzony sw iętćm i sak ram en tam i, dn ia  31 paź­
dziern ika  1880 r. s ; życie zakończył w  P aryżu . Urodził się na Podolu  
d n ia  1 . listopada 178/|. Rył najm łodszym  członkiem  licznćj, zam o­
żn e j, szlacheckiej rodziny ; ud dzieciństw a przy jaźn ił się z T rzccic- 
skim  A ugustynem , Józefem  D w ern ick iem , i t. p. k tó rzy  w okuliey 
sw ojej d u ch a  polskiego k rzew ili, a następn ie  na po lu  w alki w y - 
slip iii. Starszy b ra t  S tan isław a , W incen ty  G aw ro ń sk i, chlubną 
śm ierć  poniósł w  leg ionach , a Izydora  Sactinow skiego, rodzonego 
siostrzeńca  G aw rońskiego , p o d  O stro łęką bohate rsk ą  poległego 
śmierfcią, w ielu z nas jeszcze pam ięta . W  lak ićm  kole w ychow any 
S tanisław , na  odgłos dziai z pod A usterlitz i Jeny , dosiadł koc ia  i 
uk ra iń sk im  obyczajem  podążył dc W arszaw y. Zastał ju ż  tam  F ra n ­
cuzów , i w szedł zaraz do  now o fo rm ującego się p u łku  6 ułanów  
K sięstw a W arszaw sk iego , jak o  prosty żołnierz.

Zaledw ie przyw dział m u n d u r , zaraz skw apliw ie z aj (d się w łasny m i- 
lita rn ą  instrukcyą. Biorąc udział w e w szylkich  b itw acn  ó w c z e sn y c h ,. 
odznaczyw szy się pou S an d o m ie rzem , (law ro u sk i oic zapom nia 
o regulam inie . R. 1809 został oficerem  krzyża w ojskow ego polskiego. 
Pow iększenie a rm ii Księstwa W arszaw skiego o tw orzyło  m u pole 
do no\vveh w ażniejszych jeszcze usług . F o rm ow ano  now e (pułki, 
T o lińsk i, stary  żołnierz p ru sk i, m iał sobie pow ieizone u tw orzen ie  
13 p u ik u  huzarów . D ośw iadczone oku (iowódzcy dostrzegło  w m ło­
dym  Podolaku zdolnego oficera. G aw roński został m ianow any  adjn



lan iem  p a łk o w y m , to je s t, p raw ?  ręk ą  dow ódzcy, najczynniejszą 
iiK lyw idualnością/..W spólcześni o p o w iad a ją , że 13 p u łk  huzarów  
hył pu łk iem  w zorow ym . T olińsk i do śm ierci zachow ał p rzy jaźń  
i szacunek d la G aw rońsk iego , i przedstaw iał go zaw sze piko dosko­
nałego olięęra kaw alery i. R. "18 !_ł2, w pam iętnćj bitw ie pod  C zery- 
bow em  , G aw rońsk i został ciężko ranny  ; kon luzya odjęła m u  
w ładzę nóg i r ą k , a w takim  stanie , jakim  cudem  przebył B ere­
zynę i dosta ł się do W arszaw y , sam  zaledw ie p rzy to m n y , opow ie­
dzieć n ie  um iał : p rzew iózł go przyw iązany sługa , w ózkiem  je d n o ­
konnym , poczem  G aw roński pó łto ra  ro k u  leżał cho ry  w  lazarecie 
u jazdow skim  jako jen iec M oskali. T ym czasem  k sią le  Poniatow ski 
w  D reźnie na podanej sobie liście d )  n ag ró d , nie w idząc G aw roń­
skiego, dopisał w łasną ręką im ie jego i k rzyżem  kaw alersk im  
ozdobił.

rV roku 1815 , w szedł G aw rońsk i do form ującego  się w ojska 
polskiego jako  kapitan  2 p u łk u  u łanów . A czkolw iek z n a tw ą -  
ijonćin  zd ro w iem , był jed n ak  czynnym  i u ż y f fe n y m  w o rg an i-  
zacyi arm ii K rólestw a. M ianowany w 1816 r. m ajo rem , postąpił 
w i  823 r . na podpu łkow nika . Szanow any i ceniony przez  s ta r­
szych , kochany od  rów nych  i podw radnych , G aw rońsk i um iał 
pogodzie,) obow iązek z uczu c iam i, śęisłji k arność  osłodzić u p rze j-  
m em  obejściem . P rzy jaźń  z Ł ukasińsk im  i w ta jem niczen ie  do 
sek re tnego  stow arzyszenia , o m ato  go nie pchnęły  na in n ą  d róg" 
pośw ięceń i ofiar. Zasłoniła go sp a rtań sk a  cnota Ł ukasińsk iego , 
k tó ry  zniósł to rtu ry  a w spólników  n ie  w y d ą ł Ile razy G aw roński 
w spom inał Ł ukasińsk iego , tyle razy m iał Izę w  oku.

Pow stanie Listopadowe, o tw orzyło  m u pole do w iększych usługi. 
K onstanty  Zam oyski, najstarszy  syn ofriyńala , listem  pisanym  do 
D yktatora, 10 g ru d n ia , p iiarow al własnymi kosztem  pu łk  kaw aleryi 
w ystaw ić. Sam zaciągnął się jak o  żołn ierz; a trze j b rac ia  jego , 
z k tó rych  dw aj ju ż  byli q f ic e ra m i,/ró w n ie  w pu łk u  tym  m iejsce 
zajęli. Ale D y k ta to r, jak  w iadom o, n iech ę tn ie  pa trza ł na  now e 
fo rin acy e ; w  przypuszczen iu  ostatecznego zer\var.ia uk ładów , k tó -  
rem i się przez p arę  miesięcy łu d z ił, chciał d la h o n o ru  tylko jednę 
w alną a rozpaczną w ydać bitw ę. Do n  ćj chciał m ieć nieliczne ale 
sam e sta re  w yborow a pu łk i. Ć.losno m aw iał : czem  w iększa będzie 
liczba nasza, .Jem  w iąkfza stosunkow o ilość d la  h o n o ru  legnąć 
będzie m usiała. Do now ych p rzeto , gorliw pśęfą obyw ateli form o­
w anych p u łk ó w , sta re  nie miały d o s ta rc z a ła m  ludzi w yrob ionych , 
ani o licerów  na  kad ry . Zam oyscy ,silnćin naleganiem  w ym ogli na 
D yktatorze, że pu łk  ich  im ien ia , przeciw nie, w szystk ich  olicerów  
z aw ansem  o jed en  stopień z daw nego w ojska dosta). U tw orzony 
na  w zór regu larnych  p u łk ó w , o trzym ał n u m er porządkow y p ią ty .  
Skoro ta zasada p rzep row adzoną została, (h iw rońsk i, n a  p rzed sta ­
w ienie fundatorów ,, z podpułkow nika  m ianow any został w  dniu 
w t g r u d n ia -1830 r. pu łkow nik iem , dow odzcą 5s" u łanów . Ale za­
s ta ł p rzygotow ane siodła, uzbro jen ia  i p a rę  ąęt ko n i, m ógł w ięc 
już 17 lu tego  w y p r o w a d z a n a  linią bojową trzy kom pletne; sz w a­
d ro n y , k tó re  2tx>hitego w ykonały szarżę, n a  k iryśierów  ks. A lberta , 
z ró w n ą  dzielnością i p r e c y z ją , ja k  d ru g i i Lrzjtci pu łk  idanów . 
W  kw ie tn iu  pod  h iiflew em , dzielność żołnierzy i ich przyw iązan ie  
no dow ódzcy m iały sposobność pokazan ia się. N apadnięty p rzez  
kozaków  alam aiisk ich , w przew yższającej sile a tak u jący ch , dow ódzca 
n a  czele jed n eg o ,szw ad ro n u  odparł i)ier\y’sze natarcie';' ale m aiąc 
kon ia ubitego, porw any został przez dw óch  kozaków  śpiesznie z nim  
uchodzących . W id ząc , że im d w a nadchodząc*  szw adrony zdobycz 
o d b io rą , kozak w  pędzie  przyłożył p isto let do czoła Ga-wrópskiego 
i w y s lrz d il , ale go tylko ra n d  lekko. Jednocześiiie p ięciu  u łanów  
o:oezylo i u ra tow ało  dow ótiżcę.

Po bitw ie ostro łęckie  j .G aw rońsk i m ianow any jen era łem  brygady , 
zdał pułk  jiiątybgodncm u siebie nasliypejeą pu łkow nikow i K ruszew ­
skiem u. Założyciele p u łk u , na pam iątkę  w dzięczności, p iękną m u 
szpadę ofiarow ali.

Do osta tn ich  cli wił tocząećj Się w alk i, w ytrw ał G aw roński z j e -  
ćn ak ićm  d la  ojczyzny pośw ięceniem , zachow ał m łodzieńczy zapal, 
k tó ry  był cechą jego w yjątkow ej organizacyi. G aw rońsk i lizycznie 
tylko starzał się , m oraln ie  hył zaw sze czerstw ym  i rzczkim . 
.mszczę*! w k ra ju , w idząc chylącą się do  u p ad k u  sp raw ę, n ie ­
k tó rym  przyjacio łom  zw ierzył się , że do  u jarz in ionćj ojczyzny 
n igdy nie pow róci. Kie wyszedł G aw roński na  Lulaciwo z tym  
zapałem , z tą nad z ie ją , k tóra n as p raw ie  w szystkich w ów czas oży­
w iała. « C iężkie p race , zaw ody, gorzki ch leb , czekają nas na  w y- 
cho d z lw ie  —  mów ił do  lycli, którzy po rad ę  zgłaszali sic do niego. 
M ccii się. każdy z w łusnem i o b ra rh u je  silam i. Kto wiele znieśĄ 
m oże, n iech  id z ie ; k to  słabszy, n iech  w raca. Bo, zap raw dę n ie  dla 
rozkoszy i sw obody, ale d la  p ro teslacy i w ychodzim y z k ra ju . Może 
n iejeden  z n as , m oże wszyscy kości na olicćj ziem i z lu /y m y , nim  
sku tk i zbaw ienne k ro k  nasz w yw oła a. Przez trzydzieści jat em i­
g racyjnego życia, G aw ro ń sk i każdą godzinę nacechow ał pielęgno­
w aniem  m yśli, k tó ra  go z k ra ju  w ydaliła. C zuw ać nad  zacnością 
im ien ia polskiego, w spierać i rozkrzew iać na obećj ziem i insly tu - 
cye narodow e, służyć rod ak o m , tow arzyszom , było, jego  n a ju ln -  
h ieńszćm  zajęciem . Jako  prezesK om isy i funduszów  em ig racy jnych , 
pow agą, zacnością osobistą i rozgalęzionem i w pływ am i, wyniósł do

stopnia in s ty tu c ji to począ tk ow o  bratersk ie  ty lk o  stow arzyszen ie. 
GawTOriski, sam  nieraz w  p o trzeb ie , n igd y żadnej ofiary , naw et 
pożyczk i, p om im o u siln ych  próśb  p rzy jac ió ł n ie przyjął.

W  przy jaźn i G aw roński był n ieocenionym . Kogo kochał, ten 
m ógł być pew nym  jego se rca  w każdym  p rzypadku .K iedy  w strzą- 
śn ien ia  po lityczne, p rzed łużając  pasino  pośw ięceń, po now ych za­
w o d ach , nadesłały do w yehodztw a rep rezen tan tó w  now ych genera- 
cyj, G aw rońsk i pokochał ten zastęp odżyw iający tułaclw o i uw ażni 
go jak o  dalszy ciąg p rotestacyi. In s ty tu c je  em igracyjne i d a ­
wni p rzy jaciele , daw ni tow arzysze b ro n i i m łodzi p rzybyli na 
em igracyą , wszyscy objęci zostali m yślą i uczuciem  schodzącego 
ze św ia ta  żo łn ierza, dow ódzcy, w szystk ich  jakby w jed n ćm  poże­
gnał uśc isku . Zasnął w Bogu na rękach  przy jació ł, k tóry  go do 
osta tn ićj chw ili n ie  odstąpili. Nie konał, a ic  cierp iał, ale zgasł. 
Zw łoki jego  na c m en ta rzu  P cre-la  Chaise, d . 2 listopada ziożone 
zostały w grobie, obok jen era ła  K azim ierza Skarżyńskiego, którego 
hył przyjacielem  i osiatniój woli exeku to re in . Za tru m n ą  postępo­
w ali liczni em igranci i praw ie wszyscy rodagy z k ra ju  do  Paryża 
czasow o przybyli, E skortę  honorow ą składały dw ie kom panie 
p iecho ty  francuzkiej i uczniow ie Szkoły balyniolskiej.

—  Książe E ustachy  S a i u e i i a , którego  w d n iu  8 listopada po lska 
em igracya w P ary żu , z pow szechnym  żale in , na c m en ta rzu  M ont- 
m n rlrc  pochow ała , m iał la t 6ń. Syn P ranciszka  księcia Sapiehy i 
P o to c k ie j^ c ó rk i Szczęsnego, oddany przez ojca m łodo do gw ardyi 
p e le rsb u rsk ić j, był w tćin  jed n ą  z ofiar dum y n iek tó rych  m a g n a ­
tów polskich , k tórzy  synów  nie chco& oddać do polskiego w ów czas 
w ojska d latego , że n im  kom enderow ał na  pół dzik i w ielki książę 
K o nstan ty , w oleli dzieci sw oje um ieszczać pod okiem  niby więcćj cy­
w ilizow anego A lexandra , n ie dając się p ow strzym ać p o trzebnym  
ku  tem u  w arunk iem  p rzyw dzian ia  m oskiew skiego m u n d u ru . Z a- 
ledw o jed n ak  książę E ustachy doszed ł do pclno lelności, opuścił 
służbę i l  rządom  w szelkich u n ik a ł stosunków . U podobaw szy So­
bie A nglią, la t k ilka w liićj przeży ł i pannę'♦Palten  Dojął za żonę. 
W k ró tc e , zostaw szy w dow cem , bez dzieci, znacznego po żonie 
z praw a nań  przypadającego  m a ją tk u  zrzek ł się na  rodzinę żoriy. 
Nie m ógł znieść pozoru  n aw et, że b io tjc  cudzoziem kę, m ógł m ieć 
na m yśli je j m ają tek  wię.cej jak  jćj osobę. Czyn len , jak  życie jeg'^, 
były z tych, co aczkolw iek bez odgłosu na  poiilycznćin po lu , p rzy ­
czyniają s ię ,n ie  inało do  przyznaw anej pow szechnie narodow i pol­
sk iem u jak ie jś  w yiącznćj sz lachetności i g odnośc i postępow ania. P o ­
w stan ie listopadow e zaskoczyło go za gran icą już w  posiadan iu , po 
śm ierci o jca , w ielkiego na L itw ie m a ją tk u , zam ków , pałaców , a co 
B a sz a , n iem ałego z dziada i p rad z iad a  m iędzy obyw atelstw em  i 
sz lach tą  litew ską odziedziczonego w zięcia. Na odgłos p o w stan ia , 
ja k  n iejeden  w ów czas niestety z panów  polskich , nie pospieszył 
w okoliee, gdzie u ro k  i znaczen ie  jego sam e w  sobie d la  spraw y 
krajow ej s i u s i a  mogły p o tęg ą ; staw ił się jak  sk rom ny  ocho tn ik  
w W arszaw ie , gdzie tyle tylko m ógł znaczyć, ile m iał zdolności na 
żo łn ierza. |Na em igracy i, na jp rzó d  p rzesiedział łat k ilka w D reźnie, 
a że josdbiscie zdaw ał się być m ało w zględem  Itossyi sk o m p ro m i­
tow anym , że w  ogólności do polityki n ie  okazyw ał żadnćj sk łonno­
ści, n iem ało po trzeba  m u  było h a r tu  i sz lachetnej d u m y , by się 
oprzeć  natarczyw ym  usiłow aniom , p rzek ładającym , że m u obow ią­
zek n ak azu je /n ie  szczędzić n iczego, pon iżenia n aw e t, byle od  kon- 
liskaly u ra tow ać m ajątek . D arem ne były u siłow an ia ; a w kró tce  też 
nie b rak ło  dow odów  fckciwdSdt /Y łikołajaijłO jinajątków  po isk ich , 
k ló rć j żadne w zględy, an i w styd n aw et, pow ściągnąć m e zdołały. 
C hciw ość ta na  szacow na, zav o lane  łzbiory dereczyńsk iego  Sapie­
hów  pałacu , w ystaw iła M ikołaja na  śm ieszność. M iejscowy g u b er­
nator,' czy clicjat c z ę ś^ Jy r .h  ruchom ości dla sam ego księcia, czy 
d la  siebie u k ry ć , p rzed staw ia ł, że icli p rzew ozić  do P e tersbu rga  
nie w arto  i obudził tć in  podejrzliw ość M ikołaja, k tó ry  przysłał su ­
row y rozkaz i w łasnego ad ju tan ta , ażeby w szystk ie bez w yjątku  po 
księciu Sapieże ruchom ości spakow ać i p rzyw ieźć. P rzyw iezione  
sprzęty  chciąt sam  przy  rozp ak o w an iu  o g lą d a ć /A  że słynął D ere- 
czyn z arcydzieł p ięk n e j sz tu k i, do  p rzeg lądu  tego w ybrał się 7. ce­
sarzow ą. T ra f  zrząd z ił, że ju zy  o db ijan iu  p ak , n ie posągi, obrazy 
lub  zb ro je , ale p ró sić , na jpośledn ie jsze  naczyn ia kuch en n e  i inne  
księcia dom ow e sp rzęty , n a jjaśn ie jsze  cesarstw o  z n iem ałein  u p o ­
k o rz -n iem , og lądać  m usieli.

B oku 18A0, w P aryżu , po ją ł d ru g -  żonę, R ozalie, có rk ę  byłego 
m in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch , h r . M ostowskiego. O dląd m ieszka­
n ie  jego, w P aryżu  i pod  P a ry żem , sta ło  się dom em  w yłącznie p o l­
skim  i polską ouznaczającym  się g ośc innością . Dom to by ł cichy , 
przyjaciołom  o tw arty , ja k  całe życie jeg o , zacnością i pow agą, a 
w ciągu ciężkiej choroby  pobożnością nacechow ane.

R e d a k t o r ,  J an K azimirz O kdtnikc
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